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PŁAWI SIĘ HISZPANIA

Z głównej kwatery wojsk powstań 
/zyćh w Burgos donoszą, ze operują 
£& w prowincji Gu/pozcoa oddziały 
armji północnej zajęły położone w PO 
Iowie drogi między San Sebastian 1 
Bilbao miejscowości Zumagara, Azpei- 
da 1 Anemasse.

Nad Bilbao pojawiły się wczoraj sa 
moloty powstańcze, które zrzuc'ły u- 
lotki z odezwą podp^ną przez gen. 
Mola i wzywające oddziały rządowe 
do złożęnia bron'.

Z La Coruną donoszą, że wczoraj 
po południu wojska powstańcze zaję­
ły miejscowość Trub‘a, położoną 13 
km. od Ov>edo.

Cordoba była wczoraj bombardowa­

na przez samoloty rządowe.
NIEMIECKIE BOMBY 

W HISZPANJI 
Lord Churchill, należący do Pier­

wszego angielskego oddziału sanitar­
nego w Hiszpanj'. wysłał do laay 
tings depeszę następującą:

I s,Wróc>łem z frontu, gdzie w>dzia- 
|łem c>ała kobet i dzieci, zabitych prze2 
( bomby, rozpoznane jako bomby nie­
mieckie, które rzucano z niemhck‘e 
go trzymptorowego aeroplanu.

Mamy ciągle dowody, że Włochy \ 
Niemcy zaopatrują stale powstańców
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Bohaterska załoga kOPP.
W  STOLICY

W ARSZAW A, 22.9 (teł. wł.) —  Dziś wie- 
ozorem przybyli do stolicy bohaterscy lotni­
cy balonowi kpt. Janusz ;  por. Brenk. Powi 
tanie 2ałogi LOPP-u na dworcu miało cha- 
ląkter szczególnie serdeczny i uroczysty. Na 
peronie wypełnionym tłumami publiczności 
ustawiły się liczne delegacje organizacyj ze 
sztandarami oraz przybyli licznie przedsta­
wiciele władz.

Po powitaniu na dworcu lotnicy przejócha 
ii  ulicami miasta do hotelu „Polonia**, gdzie 
zamieszkają na czas pobytu w Warszawie.

Manifestacja przyjaźni
NIEM IECKO- W ŁOSKIEJ

RZYM , 22.9 —  Do Rzymu przybyło 500 
przedstawicieli młodzieży nar. - socjalisty­
cznej z szefem młodzieży niemieckiej Bal- 
iur von Schiraohem na czele. Na stącj/ po 
witali iohreprezentanci partji faszystow­

skiej. Odegrano hymny włoski faszystowski 
i niemiecki, poczem pochód przeszedł z roż- 
w/niętemi sztandarami przez ulice miasta.

Ludhość Rzymu Wznosiła okrzyki na 
cześć kanclerza. Hitlera j Niemiec. Młodzi

Kto wygrał na lafarjl?
Stała dzienna wygrana. 26.000 zł. na nr. 

160232

ZAG ŁAD A ALCAZARU 
Zdjęcie przedstawia rzut ogólny na zamek Alcazar w Toledo, który został przed kilko­

ma dniami wysadzony w powietrze wraz z załogą.

sprzętem wojennym i obsługą wójcik 
ną“ .

PODMINOWANA STflE fA
Piorty G'jon, Musel, San Esteban, 

Depravia Santana objęte są podmi­
nowaną strefą, zamykającą porty San- 
tander i Blbao. Wszystkie te porty bę 
dą zamknięte dia okrętów cudzoz>em 
skich, począwszy od północy 20 wrze­
śnia.

meazar dogorywa
TOLEDO, 22. 9« — Pp wizycie pre- 

mjera Caballero wśród oddziałów wał 
clących pod Toiedo, artylerią rządo­
wa wzmogła wczoraj wieczorem ogień 
przeciwko jedynej pozostałej w'sży 
Alcazar u.

Oddziały rządowe, które zajęły już 
kilka przyległych do fortecy zabudo« 
wań zostały wycofane.

Grupa milicjantów i anarchistów 
podeszła pod tę częśc Alcazaru, gd 'ie 
znajdują się kuchnie, rozlała tam kil­
ka beczek benzyny, po czym wznieci­
ła ogień za pomocą granatów. Poi,* 
trwał całą noc.

Kcm>sja międzynarodowego Czerno 
nego Krzyża, która zamierała podjąć 
nową demarche w celu uwoin>enia z 
Alcazaru kobiet, dz'ec« i starców, do- 
szedłszy do wniosku, że oblężenie kon 
czy się i że jej interwencja byłaby 
spóźniona, odjechać ma do Barcelony

Zł. 75.000 54738 176470 ■ ■
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NEGUS
Czy będzie wpuszczony na posiedzenie liigi Narodów?

GENEWA, 22* 9. -  Wczoraj w go 
dżinach popołudniowych przyleciał sa 
molótem z Londynu do Genewy ce­
sarz Ab'śynji ■— Hełle Sassie. Przy­

jazd „Króla Królów4* do Genewy pra 
śa genewska różn'e komentuję, przy- 
wiązując do obecności cesarza w>elk'e 
znaczenie.

Franeia ogłosi apel pokojowy
do całego świata

PARYŻ, 22.9 — W  drodze do Djeppe za 
trzymał się minister wojny Daladier w 
Rouen przez krótki czas i w przemówieniu 
na ratuszu poruszył położenie zagrań icżńo- 
polityczne. .

Niema żadnego szczerego człowieka — o- 
świadczył Daladier —  któryby odmawiał 
Francji prawa do zorganizowania się. Sta­
nowisko rządu francuskiego jest jasne i 
uczciwe. Niema Francuza, któryby, nie 

(chciał podać. ręki innym narodom. Ustrój

pol/tyczny in. państw Francję nie obchodzi.
W  kilku dniach ogłoś; rząd francuski a- 

pel do całego świata, w którym zamanife­
stuje wolę pokoju. .
’ Ale jeśli Francja życzy sobie pokoju, nie 

oznacza to, że chce pozostać b/erna i bez­
czynna. Ten apel do świata nie może wystar 
Czyć. Równocześnie musi się pokazać in­
nym  narodom, że Francja jest zdecydowana 
do utrzymani powagi, kraiu wszelkiemj po- 
siadanemi środkami.

W kołach poetycznych krążą po­
głoski, że obecność He»le Selasie w 
Genew'e może spowodować dużo za- 
m'eszania. Wiele też mówi się, że ce­
sarz będz'e niewątpliwie chciał zabrać 
głos na posiedzeniu L'gy w obronie 
swego kraju. .?

Szczególne niezadowolenie daje s»ą 
odężuć w kołach włoskich, które oba 
wiają się, że Helie Selas'e może . Wio­
chom pokrzyżować plany, z jak'emi 
zamierzają. wysłąiiió na forum Ligi.

Wielkie manewry
W  NIEMCZECH 

BERLIN^ 22.9 — Rozpoczęły się w Hesj/ 
Wielkie manewry w obecności kanclerza H i­
tlera, min. von Blómberga, min. Goeringa 
oraż zagranicznych attaches wojskowych. 
Manewry notrwaia do 25 września.
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Wojska japofishlB płyną do Chin
ROZMOWA ARMAT

Gwałtowne zaostrzenie stosunków japoAsko-ehlAskieh
Z Tok*o donoszą: Ambasador japoń­

ski w Ch'nach, Kawagoe, wobec zao­
strzonej ostatniemi wydarzeniami sto 
sunków japońsko - chjńsk'ch, zwrócił 
się telegraficznie do Tokio o nowe in­
strukcje. Niezwłocznie po otrzyman3u 
telegramu u ambasadora odb?!y się 
narady k'erown'ków poszczególnych 
resortów z udziałem k"'lku ministrów. 
O przeb>egu tych naradf z wyjątkiem 
narad kierownictwa marynarki nie o- 
głoszono dotychczas żadnego komuni­
katu.

jak donosi ajencja „Dorno**4, w ko­
łach marynarki domagają się energ*cz 
nej postawy wobec Rządu nankińik*e 
go, jedynie, ich zdaniem — odpow*e- 
dzialnego za ostatnie incydenty o cha 
rakterze antyjapońskim. K/*erownic- 
two marynark1 domaga się natychmia­
stowej ewakuacji Pakhoe z odddz*a- 
łów 19 armj* w przeciwnym razie ma 
rynarka japońska obejmie ochrono o- 
bywateli japońskich w Ohmach* W 
miarodajnych kołach japońskich panu­
je przekonanie, że kontynuowanie ro­
kowań, z Chmam* na dotychczasowej 
podstaw*e jest bezużyteczną stratą 
czasu i stanowi raczej jachęię tiia ak­
cji anty japońskiej. Ambasador Kawa 
goe w myśl otrzymanych ( instrukcji 
przedłoży rządów* nart kańskiemu nowe 
żądania, od których bezwarunkowego 
przyjęci9 zależeć będzje dalszy roz­
wój stosunków japońsko - ch*ńskicli.

Ta sama ajencja donosi, że sytuacja 
jest w dalszym o*ągu bardzo naprę­
żona. Oddziały 19-ej armj', zajmujące 
miasto ' okol»ce nie zostały dotychczas 
wycofane. Flota japońska, Znajdujące

Witos przeniósł się
DO GENEWY?

•„Dziennik Polskif4 donosi, żc W ‘‘ń- 
centy iWitoS, który dotąd m oszkal 
stale w  Bernie Mor^wsl^em, prze­
niósł się w ostatnim czaS^ na stały 

pobyt do Genewy.

się w porcie Pakhoe, otrzymała roz­
kaz
WYMUSIĆ SIŁĄ EWAKUACJĘ 

ODDZIAŁÓW 19-EJ ARMJI
z okręgu Pąkhoe. Należy zaznaczyć, 
że armja 19-ta brała udział w walkaoh 
z Japończykami w Szanghaju w 1S32 
roku. Dowództwo armj* polec'io
WYCELOWAĆ DZIAŁA FORTÓW 
W PAKHOE NĄ STATKI JĄr ON- 

SKIE

Ajencja dodaje, »ż Czang - Kaj - 
Szęk dąży do pokojowego załatwienia 
konfliktu, napotyka jedn*k na opór 
władz prowincji Kwangs*, którym
podporządkowana jest 19.ta armja*

*  * *

Cesar2 japoński zaaprobował decy­
zje ministra marynarki w sprawce 
wysyłki wojsk do Hankau « Pakho*.

Liczne torpedowce udały się już do 
Chin, zabierając strzelców marynarki 
japońskiej.

Chciał wystąpić
ZAMIAST KIEPURY 1

.\VARSZAW.\, 21, 9. Przed sądem
grodzkim stanął 1). dyrektoi B an W  
Przemysłowego, Stumpf, oskarżony o 
opór policji i. obrazę wbhlzy.

Zajście wynlkło w dni.u występu 
•Jaria 'Kiepury na placu Teatralnym 
w W arszaw>:'e- Struiiipf wSzcząt awan­
turę domagajcie s*ę dopuszczenia go 
do śpiewaka Kiedy policjanci PrzeSzko 
dz‘li ma, StrumpE rzucił s:ę na n'ch ł 
wymyślał. Przed sądem Strumpfę któ 
ry robi wrażenie nerwowo choreg', o- 
śwladczył, że chciał wystąp1̂  za­
miast Kiepury, gdyż uważa się z1 lep 
szegó tenora...

Sąd odroczył sprawę w celu powo­
łania psychiatrów.

Minister Titulescu otruty
Kio dokonał zbrodniczego zamachu?

ST. MORITZ, 21. 9. Wieloletni mi­
nister spraw zagranicznych Rumuni* 
— Titulescu ciężko zaniemógł.

Do St. Mor* tz przybył profesor 
Alram z Paryża powołany śpiewnie do 
łoża chorego b.'min. Titulescu. Prof.

Alram dokonał natychmiast trans­
fuzji krw*. udzielając w ten sposób
choremu 350 cm* świeżej krw*. Stan 
chorego jesst bardzo poważny.

W późnych, godzinach nocnych ro­
zeszła się tu następująca wiadomość:

Gdańsk i Kłajpeda
są portami niemieckimi

twierdzi sympatyk Hitlera-- Lloyd George

ECHA
Kiedy będzie <

zmiana rządu?
N a  temat pogłosek o zniknie rzą­

du „A  B. C.“  pisze:
Fala pogłosek o zmianach w rządzie nie 

przycichła, mimo zaprzeczeń.
Jedno jest w tych pogłoekaoh charaktery­

styczne: wszystkie trzy wersje wspominają 
o kandydatach gospodarczych na stanow/sko 
a rem jer a,

Jedna^ znowu już i... zdementowana wer­
sja mówj o p. Kocu, dwie dalsze o specjali­
ście od spraw rolniczych I chłopskich oraz 
o osobie o/eszącej się zaufaniem najwyż­
szych czynników. Plotki są plotkami, ale 
zawsze skądś musiały wyjść.

A  jednak zmiany rządu niema. Niema — 
Po nie ustalono jeszcze co jest ważniejsze: 
sprawy wewnętrzne czy gospodarcze.

Zdaje się, że teidęncje do powołania „ozło 
wieka gospodarczego*1 na stanowisko pre­
miera wynikają stąd, że niema stałej insty­
tucją mi ni sra gospodarki narodowej, a p. 
wiiicepromjer Kwiatkowski, mając tekę re­
sortową specjalną, nie mOic poprostu dla 
braku... czasu być faktycznie ministrem ca 
lej gospodarki. 1
- Na ozele rządu powinien stać jednak nie 
ikoitOmieta, bo sprawy chleba nie ta  p ra* 
qież ~mcza. nąjważni»!«*'* *

.W IEDEŃ, 21. 9. Lloyd George, któ 
ry-niedawno powrócił ze Swej podróży 
po Niemczech, oświadczy! —• wedle do 
niesień z Londynu w wywiadzie u- 
dz*elon-ym przedslawłcielowi „News 
Chronicle<c, że z rozmowy, jaką p o ­
prowadź1! z Hitlerem odniósł wraże­
nie, <4 w najbliższych 10-chi Latach 
nie dojdzie mimo napitych stoiun- 
ków do wybuchu wojny pomiędzy-- 
Niemcam1 a Rosją Sowiecką. Armja 
niemicka nie będzie przygotowana do 
tego CzaSu do wojny zaczepnej. Ntem 
cy — wedle opinji Lloyd George‘a ^  
nie są w Stanie zaatakować jakegokol 
wiek państwa.

Rzecz oczywista — mówił Lloyd Ge­

orge — że Niemcy pragną odzyskać 

E2ajpedę 1 Gdańsk, gdyż zaró,vno Kłjjj 
peda, jak 1 Gdańsk są ł ak samo nie­
mieckie, jak np. Hull jest angkusk^- 

Lloyd George zajął więc wobec 
Polski i  to nie po r«z pierwszy zdecy 
dowańie wrogie stanowisko. Uderz*1 
przedewSzystkiem, że Lloyd George, 
którego polityka przyczyniła Się bez 
wątpienH'd do klęsk1 Niemce w wyroku 
wojny światowej, zmienił ^ak nagle 
Swe stanowisko nawet 1 wobec N Je- 
miec hitlerowskich, oświadczając w  
końcu, że silny rzad w Anglji mógłby 
w szybkim czasie przeprowadzę to 
wszystko, czego dokonał Hitler w* 
Niemczech. ' ; . -

Po trzeć*ej transfuzji krwi, dokona 
nej u b. m*n. Titulescu, st«n jego po 
został niezm*en*ony. Chory jest zupeł­
nie przytomny i posiada pełną jasność 
i trzeźwość umysłu.

Probówki krw* chorego posłano w 
ciągu dnia do trzech różnych zikł*- 
dów chemicznych, a to. do Zuiychu, 
Paryża * do laboratorjum w pobliżu 
St. Moritz* Już od raz u pierwsze anal* 
zy wykażmy, że we krwi b. rumuńskie 
go min*stra spr. zagr. znajdują s!e 
toksyny.

Powstaje obecnie kwestja: k'*edy 1 
wśród jakich okoliczności usiłowano 
dokonać zbrodniczego zamachu na ży 
c*e b* min. T*tufescu? Kwestja ta wy 
magać będzie dłuższego badania, jest 
ona bowiem bardzo trudna do rozstrzy* 
gnięcia.

Trocki organizował
zbrojny przewrót bolszewicki w Belgii

B R U K S E L A , •• 21. 9. Agencja „Bel-
gac< donos1, że podczas rew1/]- wykry 
to dokumenty, stwierdzające łącz­
ność „rewolucyjngo ruchu Sócjali?ty­
cznego “  z trockis^m1.

Znaleziono m^anowic'0 korespon­
dencję z Trockim, dotyczącą utworze­

nia „czwartej międzynarodówki pod 
kierownictwem Trockiego.

Trocki udziela! wskazówek w spra­
wie wybuchu zbrojnego pow^an^a, 
podkreślając konieczność uzbrojeni* 
„mńpcj1 robotniczejc s.

Ameryka daje milion dolarów
na zapomogi dla polskich żydów

N O W Y  JORK, 21- 9. American
Jew*sh Joint DistUbution Commitee 
wydał w r. 1935, jak donosi komun1 
kat tej organizacji 1.040.000 dola ’ 
rów na żydów w Polsce przez Ln'.tcd 
PoPsh Appeal ol Great B r1 tan

Od r. 1914 Żydzi w Polsce otrzyma
ii od swych współwyznawców więcej 
niż 27 iniljonów dolarów. Przez koo­
peratywy w  Polsce i Rumunji 2 LÓ.000 
Żydów (drobni kupcy, małorolni żydzi 
i rzemieślnicy) otrzymało na n!sV  
iprócent 16 milionów dolarów.

Wyrzucony z pociągu 
noworodek

Powracaj aCy z praey robotnicy ko­
lejowi, znaleźli ną torze kolejowym o- 
bolc ws1 Mroczków nag^e zwłok* nowo 
rodka płc* męskiej.

Wobec iijawnienia"na •ciele no v7oror! 
ka licznych sińców' i obrażeń, z"chc«- 
d»l pi’zypuszczenie, że noworodek, 
mógł Jbył wyrzucony - pbdćziis- biegu  
pociągu ^ącego ze SkarżyskaL.'-  Ka­
miennej w kierunku Lodź1.

Samochód- olbrzym
Największy Samochód ciężarów* t}1* 

świecąc posiada L^erpool: Nazywa s!<? 
on „IsjPtie<f. P r zewroził on już ną wrleł 
kicli przestrzeniach lokomotywę * wh 
loryba, ważącego 70 tonn- Samochód 
ten ma 24 m. długości, 14 kół i może 
zabrać 130 tonn towaru. Na godzinę 
robi 10 km. Kolos ten jest obsługiw* 
ny przez 4 szoferów — 2 z przodu i 3 
z tyłu, którzy rozmawiają ze Sobą te- 
te lon icznie.

Wesele w „ścistem kółku"
Wieśniak Vładeta Dymitrow z No- 

vo Sełona granicy jugosłowiańskiej, 
żeniąc się z córka swego Sąsiada zipro 
sił na wesele tylko grono ..nujbbż- 
szychtc swych krewnych* Przybyło 
na te gody niemniej ni więcej, jak t-yl 
ko 1220 osób, które wszystkie spnkl> 
wn^ne były z parą nowożeńców. Yła- 
deta Dymitrov musiał Sprzedać dwa 
akry ziemi, aby móc poleryó koszta
weseLska, któro <rwało orze' Ł,alo 
pięć dn1**

iiM
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Liga Narodów zebrała s'ę w Gene­
wie na doroczną jesienną sesję. Z dłu 
giej l>tanji spraw, figurujących na 
porządku d^ennym, najistotniejsze 
jest zagadnienie reformy Lig' Naro­
dów.

Rządy poszczgólnych krajów zło­
żyły na zaproszenie, sekretariatu Ligi 
projekty własne reformy. N'c w‘ęc 
dziwnego, że podejście do zagadnie­
nia reformy jest różne u różnych 
państw i często sprzeczne.

Z pośród członków Ligi nie zajęły 
stanowiska wobec zagadnienia jej re­
formy: Ąnglja, Włochy * Polska.

Japonia, najpotężniejsze mocarstwo 
na Dalekim Wschodzie znajduje s>ę 
od 3 lat poza Ligą Narodów Niem­
cy, przed dwoma laty opuszczając z 
trzaskiem Genewę Znaczą swoją poli­
tykę takimi wystąpieniami, jak; zwię 
kszen<e zbrojeń, wkroczenie do Nad- 
renji, demonstracją w Norymberdze.

Liga Narodów, pomyślana w zało­
żeniu, jako instrument powołany* do 
likwidowania zatargów międzynarodo­
wych 1 zapobiegający wojnie, była 
bezsilną wobec ekspansji zbrojnej Ja- 
ponji na Dalekim Wschodz'e. Liga 
mimo uroczyście proklamowanych san 
kcyj gospodarczych wobec Włoch n*e 
zapobiegła okupacji Abisynf przez 
wojska włoskie, pogodziła s'ę z fak­
tem, opartym o siłę zbrojną.

Ciężki i zbiurokratyzowany mecha­
nizm Ligi Narodów ma być. odrodzo­
ny przez reformę statutu Ligi.

Jakaż to może być reforma, sikoro 
Europa żyje na wulkanie?

W Hiszpanii toczy s‘ę od dwu mie 
sięcy wojna domowa* Niemcy grożą 
pięścią Sowietom, a Sow^ęty mówią: 
spróbujcie zbliżyć $ię, a my wam po­
każemy! Państwa europejskie dzielą 
się na obozy, których wspólną wią­
zią jest nie współpraca międzynaro­
dowa, iecz równowaga zbrojeń.

Igraszka pięknej niewiasty z rywalami 
przyczyną straszliwego zabójstwa

Panowie Ark-y?1: Compson miesz­
kańcy clzielnicf k ilow e j San Francis 
ko . byli przyjęciółm1, do clrw i!1 gdy 
na "ich- drodze życiowej .nx st^iięł.i ko 
bi'eta. Obaj zakochali Się na zabój w 
pięknej Betty Polo i z wiernych przy 
jaciół irrzeobraz'!1. się w zacekle zwal 
czających STę rywali starających się 
o. względy ukochanej, Lecz ich wy sił 
k1 lr-e odniosły żadnego skutku. Ich 
wybrana dała: im odkosza i wySzła za 
mąż za innego mężczyznę, z którym

. zamieszkała w mieście*

Bet ty Polo w : odróżnień1 u od in­
nych kobiet lubiła myszy ® szczegól­
nie pfży w rzała Się do dwóch-bh’łych 
myszek, które otaczał;l wielką, troski’ 
wością. Małżonek nie podz^lał jej za- 
miłowań i nie pozwold jej wzkiżć my­
szek do nowego nfeSzkania.

Betty Polo podarowała więc mysz 
ki obu swym acloivaiorom, którzy opłe 
kowali się nim1 ń'emn‘ej trosV'wie 
jak : icli poprzednia poSJadaczka.

Pewnego du:a gruchnęła po San 
Francisko wiądomośc, że Betty Polo 

rozczarowała się do Swego małż mką 
i zamierża się z nińi' rozwieść j

Obaj byli przyjaciele dowiedziaw­
szy sę  o tym, iiatyqhmlast jej zako­
munikowali, że nie zapomnieli o niej 
i -w, każdej, chwli. są gotow1 pojąć ją 
za żonę-

Ponieważ jednak dwaj mężczyźni 
n̂ e mogą ożenić SJę z jedną i tą sa­
mą kobietą, panowie CompSon i Arley 
wpadli na iścde amerykański pomysł 
Myszy podarowane im prze2 B.etly Po

lo b y ły  już stare i dni iich b y ły  poli­
czone. Byw ałe postanowili, że teń z 
nich popełni .sam.pbójstwo, którego 

mySz prędzej zdechnie.

Czas mijał a żadń® z myszy ide za 

mierzała zejść ze świata. Pewnego 
dn^a stało się jednalr to, n® co ■ y  

czekali z niecierpliwością.
Mysz Arley a zdechła- Arley zamie 

rzał to ukryć przed rywalem i kup1! 
sobie hmą. Gonipson jediaak połapał 
się i przyparł do muru rywala, ktoiy 
przyznał się w  końcu do WśzyStkie^ 
go. Uczyń1! to jednak dlatego. — o- 
świadczył — ‘ że ktoś

Słaba jest nadzieja, ażeby L»g® Na­
rodów w obecnej sytuacji politycznej 
mogła sprostać zadaniom, do których 
została powołana. Wskazują na to, już 
chociażby dotychczasowe owoce lej 
praktyki.

otruł jego mysz.
To tak wzburzyło Compsona, że 

sięgnął ido rewolwer i żab ‘ł rywala 
Następnie położ;/! go n® łóżku i wsu­
nął mu rewolwer- Udało mu się tak 
dobrze zatrzeć .ślady zbrodn1, że w ła­
dze początkowo przypuszczały, 2z A r  
ley popełnł samobójstwo.

Compson po dokonaniu brodni z 
m!ejsca udał się do Betty Polo, opo­
wiedział o pojedynku i prosB, by ;br^y 
spieszyła kroki rozwodowe.

TymczaSeia Betty rozmyśliła 3 ę. 
Przeprosiła slę z mężem i oświadczy­
ła, że n>e ma zamiaru #ę-rozwieść.

Ta wiadomość podcięł® ĆompSona-

U d a ł sJę do komis ar j atu policji i przy 
ziiał się do zabici3- Arleya i do olrui 
ó'a jego mySzy.

j  Mój Czyn zakończył Swe zt> 
"znanie — nigdy n’e wyszedłby na ]‘aw 
gdyż policja przypuszczała, że Arley  
popełnił samobójstwo. Od chwili gdy 
Wem, że n^potrzebnie żabiłcm czio-' 
.wieka, chcę jaknajszybciej ponieść za 
służoną karę.

.Czyndem wszystko. eo było w  mej 
mocy, by osiągnąć zamierzony eęl.: 
Obecnie spr®wą panów jest abym jak  
naryclilej Stanął

przed sądem przysięgłych.
. Jednakże Compson może nigdy nie 

stance przed sądem. Oddano go prze- 
dewSzystki‘em pod obserwację pSych1* 
trów. Jest rzeczą prawdopodobniej­
szą, że zostaje zamknięty w  ża,kh% 
dzie dl® obłąkanych.

Zaginiony wrócił
po 30 latach do Polski

Podczas wojny rosyjsko - japoń- 
skJej zaginął na froncie Dalek*ęgo 
Wschodu młody kup'ec z Warszawy 
Bosenzweig. Przypuszczano powszech­
nie, ]ż padł on na wojnie w Man- 
dżurji. Żona jego, otrzymawszy doku­
menty, uznające męża za zaganionego, 
wySzł® zamąż i znajduje s‘ę w Łodzh 
W  tych dniach Po 30-tn latach nieo­

becność1 w  kra jiv powrócił do Warsza­
wy Bosenzweig jako obywatel kana­
dyjski. Po wojnie wyjechał on do J lj 
ponj1, poczem udał się do Eż®nadv i' >  
żenił się z tamtejszą obywatelką.. 0< 
becnie przyjechał do Boisk1’ jako ujry* 
sta. Z b- żoną przy \yitał się i pożeg­
nał po przyjdcielsKu.-

— Ty zostań tu przy m'ss Meltou— 

zwrócił się do nnPe. — -Po£ątv. się te­
lefonicznie z najbl-ższą strażnicą poli­
cyjną poproś o przysłanie dwóch po­
licjantów. Ja tymczasem Jdę pu sanno 
j.y Banita*

W siadł do windy i pojechał na gó­
rę. Rozmówiłem sJę z poPcją, poczem 
wróciłem do nPss Edny. Stary Jim wy 
grzebał gdzieś flaszkę whisk.y' i wlał 
jej do uSt kilkanaście kropi’. Ocknęła 
s'ę 1 podpart3 na łokciach spoglądała 
na mnie ze zdziwieniem.

— Edna! — szepnąłem ^gohFe, po 

jhylając się ku njei.
W  milczeniu położyła lid swą rą.:z 

kę na ramieniu.
* *■ #

Barata do samego końca nie wy- 
•adł z roli — opowadał mi Mikc po

powrocie —" .fożpaćzał, włosy Soh'e
wyrywał z głowy, odgrażał S!ę, że za- 
skarży właściciela Murry - Hall, ho 
drzwiczki od windy były zepsute... jed 
nem słowem deklarował jak doskona­
ły aktoi\.. Ale mu mina zrzedi', kiedy 
ujrzał na własne ocz,y swą małżonkę 
i pomówił z nią przez chwdkę! Tak’1 
się ndgle zrobił malutki! Teraz jeszcze 
jedna prośba do pań!,’ missi Aielton: 
Proszę mi objaśnić, jakhn Sf ośobem 
udało się pap l zńiileżć miejsce u tego 

godnego sennor*1?

— PrzeK biuro pośrednictwa pracy 
— odrzekła byłam tam już oddaw- 
na zgłoSzona. Sennor Barata poszukł 
wał Stenotypistki, Sam osob^cie kon 

ferował ze zgłaszającemi się... specjał 
nf*e zwracał uwagę na w ygląd zew 
nętrzny 1 tw arz. Płacił dobrze ale

całe moje zajęcie polegało na przepi­
sywaniu jednego 1 tego Samgo listu' 
po kilkaset razy 1 wysyłaniu go pod 
rozmaitemi adieSami. W y d awał j  ta1 
sie to podejrzanem... ale cóż- miałam 
począć? Od pół foku byłam bez posa­
dy... ojCJec chory... rodzeństwd dużo, 
ja _jedna mogłam coś zarabiać na 
dom... Nie przeczuwałam jednak a’- 
czego. Aż przyszła jego żona.. Zauwa­
żył pan, jak bardzo łudząco podoba* 
do mnie? D ziś popołudniu proSił mnie 
żebym przymierzył® suknię jego żo­
ny... mówił, że wyjeżdża ona do po­
łudniowej Ameryki, .że chce jej tu ob- 
stalować parę koStjumów... Zaledwie 
Się przebrałam, rzucił się n® mnię, 
przyłożył mi do ust chusteczkę ., stra­
ciłam przytomność... dopieio t B.\i się 
obudziłam ... . '

— Kto wie, czy panfi byś się wogó 
le jeSzcze obudziła wtrącił iVPke ^  
gdyby ten oto błędny rycerz z w^tly 
nie był poznał sennory Barat1! No, 
chłopcze — mówił dalej, klepiąc uFę 
Po ramieniu — myślę, że już n e długo 
będziesz tak podróżował między 
bem a zienTą! Nie wątpię, że to w a rzr

Stwo asekuracyjne ,,Cwiazdae' wyna­
grodź1 cię hojnie za to, że urUowałe/ 
im 50.000 iłolar.Qw!

~  Ja? — odparłem zdziwiony?, 
Bez twQj ej pomocy nie...

— Już ty się o mnie nie turon.! 
przerwał mi. ~  To był mój obowią­
zek. Zostałem m!)anowany inspekto­
rem pobcyjnym w Murry - Hall spe­
cjalnie po to, by pilnować ^eimor® 
Barat®... Już dawno mielśmy na nie* 
go oko!

Z®tern Mike był detektywem! Tyle 
jednak przeżyłem wrażeń w ciąg u te­
go dnia, że t® wiadomość n ê zdziwiła 
mnie zbytni.

.Wyszliśmy z Murry - Hall. Mike 
pożegnał się z nami, a my p o s z l i ś m y  

we dwoje do parku... I  tam wyznałem 
jej wszystko., moją mdość, moje tę­
sknoty... I  zapomnieliśmy o  całym 

Bożym świeCPe — szczęśliwi!

KO NIEC
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Z KRAKOWA

Dziś: Tekli 

Jutro: Ruperta

TEATR IflL J. SŁOWACKIEGO.

„Azais“  L. Yerneuilla.
Dziś w środę wystąpi gościnnie na scenie 

teatru miejskiego- zńakbniity gość, artysta 
scen. warszawskich Kazimierz Junosza-Stę­
po wski w zabawnej komedjj francuskiej L. 
Yerneuilla ;.,Ązd>is“. Dalszą obsadę stano,' 
vią artyści teatra krakowskiego pp. Mrozili 
ska, Niedziałkowska, Suchecka, ‘ Węgrzyn, 
Turski^ Fabisiak, Burnatowicz i Tatarski.

We czwartek premjera sztuki T. Btittnera 
„Głupi Jakób“ z Junoszą-Stępowskim w 
roli głównej.

TEATR BAGATELA.

Teatr rewjowy Bagatela wystawia w dal­
szym cjagu ciekawą rewję p. t. „Po wJedeń- 
sku“, w którym występuje cały zespół z 
Halmirską 2 ■ Gilewską na czele.

REPERTUAR KIN

Adria: Srebrna torpeda i Baj na ziemi.
Apollo: Pokusa! (M. Dietrich,. G. Cooper).
Atlantic: Nasze słoneczko i Noc weselna.
Promień: Książę Woroncow.
Stella: Mecz bokserski Schmeling — Lo 

nls i Boberta.
Sztuka: Conccrtina (C. Lombard)
Świt: Bolek ,j Lolek (Adolf Dymsza)
Uciecha: Pasteur.
Wanda: Bose Marie (J. Mac Donald).
Zorza:. Córka generala Pankratowa.
Bagatela: „Po wiadeńsku“.
Muzeum: Ostatni sygnał oraz Gdy zabaw 

ki budzą się do życia.
Dom Żołnierza: „A. B. C. miłości".

Znaleziona
KSIĄŻECZKA OSZCZĘDN.

W  V. komisarjacie. przy ul. Zamojskiego 
(w Podgórzu) złożono znalezioną książeczkę 
osczędnościową na sumę 1.350 zł. opiewają­
cą na nazwisko Nechemjasza Steinhauera, 
którą właścicjel może odebrać w godzinach 
urzędowych

Kradzieże
Wróblewskiemu Tadeuszowi, zam. przy ul. 

Kanoniczej 20, skradziono dnia 21 bm. na 
ulicy Straszewskiego, z .kieszeni marynarki, 
zegarek męski, wartości 45 zł.

Przez otwarte okno skradziono duj a 21 
bm. ze szkoły św. Wojciecha przy ul. Krowo 
derskiej 14, 20 zł. w gotówce, leżące na biiir 
ku, na szkodę dyrektora tejże szkoły Bienia.

z cennymi nagrodami
Jak już zapowiadaliśmy, W IE LK I KON­

KURS „TORPEDY* przyniesie dla naszych 
Czytelników szereg cennych nagród j. np. a- 
parat radjowy, rower, komplet dziel Mickfe- 
wicza 20 nagród firmy Kloromint (kasety ko 
smetyczne) szereg pulowerów, f-my Lichtig, 
portrety artystycznie wykonane przez f-mę 
„Fotostyl" £ tp.

Szczegóły konkursu w najbliższym czasie.

2 KUPON  
W IELKIEGO KOKURSU 

„ T O R P E D

0
Przed Trybunałem staiiął dan C1- 

Choń 55 zawodu dróżnik, któremu bkt 
oskarżeni zarzuca, że dnia -30 maja l». 
r. w  pobliżu dworca • kolejowego w  
Trzebini zabT w stanie silnego .-wzru­
szeń^ Ludwiką Zawądę, uderzajab go

kilkakrotnie, młotkiem w głowy., c,ada 
jąc mu rany tłuczone, oraz uszkadza 
jąc mózg1, w  następstwie czego Zawa­
da zmarŁ

Motywem zbrodni była. obopólna 
idenawiść, spotęgowana faktem, że na

W  HOŁDZIE W IE LK IE M U  M ARSZAŁKOW I 
Francuski min. Bastid .w. czasie pobytu w Krakowie złożył garść

Wielkiego Marszałka.
ziemi na kopcu

dla inweslycyj przemysłowych
W  Mbi ę.teotei*stwie okaitu opraco­

wany jest projekt rozporządzeń ki .o 
ulgacb podatkowych, dla biwestycyj 
przemysłowych. Jak wiadomo, u lgi 
te nie będą miały charakteru ge-. 
neralnych, leez będą przyznane tylko 
niektórym d'ziałom produkcji. U lg 1 te 
będą Bijały na celu Sterowanie kapi 
tałów '.pł^rwatnych w Stronę ^weSiy-

cy,i przemysłowych.
Równocześnie rozpatrywany jes ’$

projekt og-r^tczen1’a. zwolnień od po­
datku dochodowego Przy' budo w e do 
mów mieśżkalńych do mieszkań iai- 
mrdejszych jedno * dwuizbowych (po­
kój z kucbtfią). oraz skrócenia okresu 
zwolnienia od tego podHku z  i  o lat 

na 10 lat-

Prośba
odrzucona

Jak się dowla ci ujemy prośba obroń­
cy Fleischerowej, areSztowanej w 
związku z aferę Jrarylewiczowei o wy­

puszczenie je j  na w olną Stopę, zosta­

ła załatw iona odm ownie. Wobec tego  

Fleńscherowa p o zoStaje  w więzieniu .

Onegdaj na zbiegu ulic Długiej 
Żuławskiego wynikła bójka pomiędzy 
handlarką owoców 50-ietidą Aana hu  
malową, a jej konkurentem ośobn1- 
k'iem niieuS.talonego narazie naz*v.°ka

Napastnik zadał kobiecie ranę tłuczo­
ną odważnikiem w skroń. Przywołane 
Pog. Rat. odwoało Kumalową do 3zp* 
tala Ubezpieczalni Społecznej-

ofiar niezdowshfch

w Trzebini
tydzień przed zbrodnią Cłchon będący 
dozorcą przy b ido wie droga Chrza­
nów — Trzebin?4 zwolni z piacy zawa 
dę, który pełnił funkcję wożnlcy.

N a samym początku rozprawy peł­
nomocnik żony denata Paubny Ż,lwą- 
dowej wniósł powództwo cywilno o 
odszkodowanie Jednorazowe w  wyso­
kości zł. 200 lako zwrotu kosztów po 
grzebu, zł. 5.000 iako nawiązkę za ból 
oraz o rentę dożywotnią w  wysoko­
ści zł. 46-3 mieS^ęznie. Po wstępnem 
przesłuchaniu oskarżonego Trybunał 
Przystąpi do przesłuchiwania świad­
ków. Rozprawa trwa-

Na cmentarzu żydowskim w Wieliczce od­
był się pogrzeb ofiar bestjalskiego mordu w 
Niezdówle. Na miejsce wiecznego spoczynku 
odprowadzono żonę i troje dzieci, rannego 
Markusa Goldfingera.

Śledztwo w sprawie ponurego mordu pro­
wadzi kom. Kuzrel. nacz. Urzędu Śledczego 
w Krakowje. Ńie ulega wątpliwości, że

mord miał podłoże rabunkowe. Markus Gold 
finger miał opinję zamożnego człowieka. 
Pewnym jest również^ że zbrodni dokonali 
osobnicy niezamieszkujący w bezpośrednim 
sąsiedztwie Goldfingęrów, co potwierdza 
fakt, że żaden z okolicznych mieszkańców 
nie potrafił agnoskować-zwłok zastrzelonego 
przez swych towarzyszyć bandyty..

Fatalne skutki nieostrożnej jazdy
Dnia 21 bm. o godz 12.30. Jaśko wski Frań 

ęiszek, szofer, zam. w Nowej * Olszy pow. 
Kraków, w ‘e.« jazdy -sa i: »bclrbdc w osobo­
wym • ulicą ‘ S?ąw;slvówska potrącił przecho­
dzącego Barani iTadeuiwG-. !#fei:n.. Di*2;y ul 

/

Grodzk:ej 14 tak, że Baran .iipadł na jezdnię 
.{ został przejechany, doznając kontuzji tu­
łowia i nóg. Wezwane Pog. Bat. nr zawiozło 
go do szpitala św. łtażaiza*

Złota jesień i... autobusy
Na piękną pogodę, złocącą wrześniowa po 

rankj i południa — niktby nie narzekał. 
Płaconoby nawet bez słowa drfesięciogroezo- 
wy haracz plantatorom eksploatujących kię* 
szenie, tych którzy chcą korzystać ze słoń* , 
ca, powietrza i cienia plant, a siadają na zie. 
lonych stołkach — gdyby nie posypano, a 
raczej nie nasypano piasku na główną aleję 
plantową i kurz, jaki wytwarzają spacerowi­
cze nieprzypominął ulic w śródmieściu. Ka­
żda osoba, szukająca tu wypoczynku, otoczo 
najest auerolą kurzu. A  tak być nie powin­
no. Co innego w mieście! Czyściciele miasta 
nie !ićzyl£ się z tym, że akurat w drugiej pc 
łowię września wybuchnie cudowna pogoda* 
Zamknęli beczkowozy w garażach na zima-., 
wy sen, naoliwili je, by nie zardzewiały a . 
miasto zdali na łaskę Bożą. Bóg już je pa 
kropi, a  że stało się inaczej —  nie ich wi­
na. Złośliwi nawet twierdzą, że rinny jest 
sposób niepolewan/a ulic. Mianowicie: prze­
miana iinji tramwajowej nr. 2 na szerokoto­
rową, spowodowała skasowanie ruchu tram­
wajowego na tyi> odcinku. Zastąpiono je au 
tobusami. Ponieważ frekwencja była odrazu 
dużo brakło wozów. Trzeba wjęo było na 
gwałt przerabiać beczkowozy na autobusy.

I teraz te auta, które miały polewać ulict 
same wytwarzają najwięcej kurzu... Ta­

kie przynajmniej krążą pogłoski.

KOR.

Dział grafologiczny
Stanisław H. Umysł żywy. Wrażliwość 

wielka. Łatwo pobudliwy. Skłonny do gnie 
wu.

D 80. Pismo Pani^ znamionuje kobietę 
o charakterze miłym sympatycznym. Dru­
gim razem proszę łaskawie więcej napisać. 
Przypominam, że pisać należy: na papierze 
ńiebnjowanyni.

Stell B. Ma Pani listy w administracji

: Kupon nin'ejszy należy wypiąć ‘ 
przechować- Po zebraniu 4 kuponów 
należy przesłać do Redakcji pismo od 
ręczne (atramentowe) n'ekaligrafo* 
wane na papierze niel‘njowanymr naj 
mniej 10 wierszy, załączając kupony. 
Na podstawce tego zainteresowana o~ 
soba otrzyma bezpłatną ocenę grafolo 
giczną. Przypominamy, że każda anał< 
za wymaga czterech kuponów

KUPON
B E Z P & f l T N E J  P 0 R A B Y  

B R A FO b O Ó lC ZN EJ



T O h f  E D A Sir. &

Francuski autor
0  SWOJEM SŁUCHOW ISKU W  POLSCE

Nadane przes rozgłośnię stołeczną wesołe 
słuchowiska Gabryela Germinet‘a p. t. „Ge- 
njcanetr“ odbiło się echem uznania zarówno 
W kraju jak i  zagranicą. Oto autor 
dowcipnej groteski o aparacie do mierzenia 
inteligencji nadesłał. *wyrazy uznania pod 
adresem tłumaczki p. Haliny Gołębiowskiej 
orz wykonawców audycji. P . Germinet z Pa 
ryża pisze m. in. „Słuchałem ^Genjometru'
1 mimo, że ńie rozumiem polskiego języka, 
mogłem doskonale śledzić sceniczny rozwój 
akcji. Proszę łaskawie wyrazić moje uznanie 
znakomitym artystom, których foniczna gra 
scharmonizowana, o charakterze burleski by 
ła niezmiernie plastyczna. Uznanie moje na­
leży się również reżyserowi (p. Bohdziewi­
czowi), tudzież szczere gratulacje tłumaczce 
tekstu.

W  tece Polskiego Rad ja znajduje się no- 
fry skecz Gabrv*<a Gernr-iet; pt. ,.Watn‘loo, 
czyli miłość, synowska** który wejdzie na 
afisz w najbliższych tygodnie!

rRocsfi®
ŚRODA 23 W RZEŚN IA  1936 R.

6.30 K iedy , ranne wstają zorze. 6.33 Gim­
nastyka. Płyty. 7.20 Dziennik poranny. 7.35 
Parę informacyz. 7.40 Płyty. 8.00 Audycja 
dla szkół. 11.30 Opowiadania i wiersze Ma- 
rji Konopnickiej. 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał z  Krakowa. 12.03 Skrzynka rolnicza. 
12.13 Dziennik południowy. 12.23 Płyty.
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego. — 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Słu­
chowisko dla dzieci; 16.15 Koncert w wyk. 
Drk. wojskowej lp. p. Łegjonów. 16.45 Chór 
robotniczy Zjednoczenie pod dyr. Aleksan­
dra Charuby. 17.00 Koncert kwartetu salo­
nowego rozgłośni krakowskiej. 17.30 Pieśni 
szkockie odśpiewa OJga Łada. 17.50 Anegdo- 
wa. ty z życia Ibsena, lg.00 Pogadanka spo­
łeczna. 18.05 Koncert reklamowy. 18.50 Po­
gadanka aktualna. 19.00 Koncert małej ork. 
P. R. 20.00 Płyty. 20.30 Z  wędrówek mikro­
fonu, 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pog»' 
danka aktualna, 1.00 Koncert Chopinowski 
w wyk. St; żpinalskiego. 21.30 Koncert człon 
ków kameralnego zespołu instrumentalnego 
krakowskiego *Tow. muzycznego pod kier, 
Adama Riegćra.' 22.00 Wiadomość^ sporto­
we. 22.15 Koncert łódzkiej orkiestry salono 
wej. 23.00 Płyty,

i KARTOFLE
podstawą naszego pożywienia

Wino i piwo nie cieszą się w  Polsce popularnością
Podstawą naszego pożywerr* jest 

chleb i kartófle. Tak mówi statysty­
ka.

Jeżeli chodź' o spożycie żyta i ziem- 
im M w, to Polska jest rzeczywiście 
beokonkurencyjna. Rocznie na jedne­
go mieszkańca przypada u nas 932 kg. 
kartof|i> Przewyższamy pod tym wzgią 
dem wszystkie państwa. Jakże skrom 
nie wygląda np. Francja z 369 kg* kar 
tofli na jednego mieszkańca rocznie, 
lub Anglja ze 117, czy wreszcie nasza 
sąsiadka Rumun ja z 98 kg. ziemnia­
ków?

Ale wróćmy jeszcze na chwilę do 
spożyda kartofli w Polsce. 932 kg. 
— niemal tonna rocznie — na jedne­
go mieszkańca, to prawie 3 kilo dzień 
nie< Przyjąwśzy, że ludność miejska 
spożywa jednak przeciętnie znacznie 
mniej ziemniaków, okaże się. iż na ws< 
na mieszkańca przypadnie 'ch ponad 
3 kilo dziennie.

Drugi produkt, w którego spoży- 
c'u Polska bije rekord —  to żyto. Ra 
mieszkańca prtypada u nas rocznie 
160 kg., gdy tymczaśem w Szwecji

np. tylko 65 kg, we Francji — 17, a 
we Włoszech — zaledwie 4 k'lo.

We wszystkich tych krajach nato­
miast wysokie jest spożycie pszeni­
cy; We Francji 197 kg. rocznie na 
m'eszkańca, we Włoszech 174 kg., a 
w Polsce, która znajduje &ię tu na 
ostatnim miejscu — tylko 50 kilo.

Na ostanim Zresztą, lub bardzo bli­
sko ostatniego miejsca znajdujemy się 
w statystyce spożycia n'e tylko psze­
nicy. Cukru np. Polak spożywa rocz­
nie 6 razy mniej, niż Duńctyk, a 5 
razy mniej, niż Anglik lub obywatel 
Stanów Zjedn* Rocznie przypada u 
nas na jednego mieszkańca niespełna 
10 kilo tego produktu.

Podobnie jest i z ryżem, kakao, o- 
raz kawą, których zużywamy Znacz- 
nie mniej, niż inne państw3.

Zobaczmy jeszcze, jak przedstawia 
się sprawa spożycia wina i piwa w 
Polsce. Jeżel' chodzi o wino, to pije­
my napój ten w minimalnycłi iloś­
ciach. Rocznie na mieszańca przypa- 
da u nas zaledwie dziesiąta część !'- 
tra win®. Jakaż olbrzymia różni&a z 'n

nymi krajami: Francuz wypija rocz* 
me 160 l« ŵ na, Włoch —■ 90, Szwaj  
car — 40.

Również i piwo nie cieszy s'ę u nas 
specjalną popularnością. Polak wypl 
ja go zaledwie 5 I. rocznie. Zagran>c( 
najzagorzalszymi piwoszami nie są 
bynajmniej Niemcy, lecz Belgowie, 
W Belgji na jednego mieszkańca przy 
pada rocznie aż 210 l> piwa, w N'ent» 
czech zaś tylko 59 litrów.

L. O.
członkiem 
P.P.

Woźnice i rowerzyści -  uwaga!
Grożą wam surowe kary 

za nieprzestrzeganie przepisowej jazdy
Premjer gen. Sławoj - Skladkow- 

ski podpisał okólnik do wojewodów, 
komisarza rządu na m, st- Warszawę, 
oraz starośtów, stwierdzający, ie  wy­
siłki, mające na celu skłonienie ludno 
śc> do przestrzegania przepisów o ru­
chu na drogach, n'e dały dostatecz­
nych wyników.

Przedowszystkiem wykroczeń dopu­
szczają się woźnice pojazdów konnych, 
rowerzyści ; poganiacze zwierząt, przy 
ozem większość tych wykroc^n wywo 
łana jest lekceważeniem przepisów
dotyczących właściwego korzjysUn'3 
z dróg*

Wpływ obecnego stanu rzeczy na 
ogólne bezpieczeństwo i porządek ru-

chu nie wymaga podkreślenia, z*ś na 
wypadek wojny, podnieconego na­
stroju i wzmożonego ruchu na drogach 
nieposzanwame przepisów może m-eć 
bardzo daleko idące konsekwencje, za 
równo dla używających dróg, jak i d>a 
sprawności ruchów wojsk.

W  związku z tern, dla skuteczniej­
szego wdrożenia ludności do przestrze 
gania przepisów o ruchu drogowym, o- 
kólnik polec3 wydame odpowiednich 
zarząd^ń i baczne nadzorowanie ru­
chu na drogach.
W wypadkach naruszenia przepisów 

szczególnie, gdy ich znajomość nie u- 
lega wątpliwości, stosowane być mają 
surowo kary.

N A  RINGU.

Jaden z 'widzów na meczu bokserskim »ro  
m]enieje z radości.

—Boks jest cudownym sportemf
—  Pan też jest bokserem
i— Nie dentysta.

EGZĄMIN.

Profesor: —  De mamy rodzajów poezyj ? 
Kandydat: —  Trzy? liryczny, dramatyca

ny i .......
Profesor:' —  No? E;.. epi.„.
Kandydat: —  Epidemiczny!

DOBRY G ATU N E I

—  Ma pan jeszcze z wczorajszych cygar?
—  Owszem, smakowały panu_ co?
—  Wręcz przeciwnie, choę sję odzwj, 

czaić od palenia!

BEZRADNOŚĆ

Wuju, czy masz żonęl
—  Nie, moje dziecko!
—  No, to kto cii mówi, co masz robień-

SZKOCI

"Ach, cudny to wynaftazeji^ ta piękna 
biała farba!

—  Skąd ci to przyszło?
Widzisz, co wieczór smaruję nosek nasze­

mu dziecku tą farbą. Mogę po tym nawd  
pociemku rozpoznać, gdzie ma usta, a jeślo 
w nocy zancznie krzyczeć, można mu dać 
mleko, nie zapalając światła.

WELK0-„TORPEDY

U DENTYSTY
Miejsce okcji: pokói crdynacyjny denjską postawę): Oczywiście, ma się rozumieć...

W ie patif doktorze, to wprost śmieszne, jak 
ci ludzie boją się dentysty. Jak małe dzieci..

tysty. Gzas: około 6-tej wieczorem. Oso­
by: dentysta, pacjent.

DENTYSTA (otwiera drżwi poczekalni, u- 
przejmie) Następny proszę.

(Głuchy pomruk wśród pacjentów), nikt 

nie rusza się z miejsca)*
DENTYSTA (jeszcze uprzejmiej): Więc

proszę, następny.
MĘSKI GŁOS: Zdaje mi się, że ta pani...
PACJENTKA (z oburzeniem): Ależ to-nio 

prawda, teraz kolej na tego pana, który w 
kącie czyta „Pooięgiel1'.

PACJENT: Kto, co?...
GŁOSY (Zdecydowanie deniincjatorskó: 

Tak, teraz kolej na pana, pan przyszedł 
-przed nami.

PACJENT (rozgląda się błagalnie): Dzię- 
kuję, jeśli jednak pani niema czasu, chętnie 
odstąpię pierwszeństwa. Ja mam **—

PACJENTKA: O: dziękuję uprzejmie, ale 
j*: również mogę poczekać.

P^N TYS TA - (zachęcająco): A  więc, mój
panie, ozy mogęproSfp?

PACJENT (wstaje i orzyjmu,:e b oh a ty -,

(rozgląda się zauważa fotel operacyjny, oois 
ra sobie pot z czoła). Jak tu przyjemnie pa. 
chnie jodyną i kokainą, ogromnie lubię ten 
zapach.

DENTYSTA (wskazuje zapraszającym ru­
chem krzesło operacyjne). Proszę zająć miej 
sce.

PACJENT (z wahaniem): Na tym fotelu 
z czerwonym obiciem? To przeoież tylko 
drobnostka, sądzę, że instrumenty będą nie­
potrzebne.... (Gdy lekarz zbliża się do niego, 
przechyla gwałtownie głowę na prawo). Wie! 
kie nieba.. .

DENTYSTA (zdumiony): Co się stało?
PACJENT (z bladym uśmiechem): Pokaż 

pan naprzód co pan ma w ręku?
DENTYSTA (pokazuję): Nic, tylko luster 

ko.

PACJENT (szelmowsko, aczkolwiek z nie­
naturalnie rozszerzonemi źrenicami): Tak, w 
prawej ręce; ale dlaczego schował pan lew£ 
rękę za i?b»cy? Ppkaż pan co pan ma ~ le­

wej ręce.
DENTYSTA (pokazuje otwartą dłoń): 

Jak można okazywać taki brak zaufania?
A teraz proszę przechylić lekko głowę i o- 
przee ją o fotel.

PACJENT (waha się): Panie doktorze,
spełnię oczywiście pańską prośbę, ale zazna 
czam, że moje nerwy nie znoszą niespodzia­
nek. Musi mnie pan uprzedzić o każdym 
pańskim ruchu. Proszę mi dać słowo hono­
ru, dobrze? (opiera głowę j zaciska kurczo­
wo zęby): Proszę jestem gotów.

DENTYSTA nachyla się nad pacjentem): 
Debrze (wkłada palce między szczęki pacjen 
ta). Pacjent krzyczy przeraźliwie). Dlaczego 
pan się tak wydziera? Spłoszy mi pan wszy­
stkich- pacjentów.

PACJENT (szeptem): Proszę mi wybaczyć 
już nie będę; zdaje mi się, że to ten ząb 
który pan w tej chwili opukał.

DENTYSTA: Tak jest, napewno ten. I to 
nazywa pan małym ubytkiem? Ależ to dziu­
ra, istna jaskinia, cała korona, aż do korze­
nia jest zupełnie przeżarta... Muszę oczywi­
ście usunąć ten ząb.

PAOJENT (zbladł śmiertelnie): Jak, ozy 
pan mówi poważnie.... (zdławionym głosem) 
Przez całe życie służył mi ten ząb wiernie, 
a teraz.... (z uśmiechem). Panie docencie, 
przy dzisiejszym stanie wiedzy dałoby się 
może ząb ten uratować...

DENTYSTA: Wykluczone. (Szybkim ru­
chem bierze oboążkj). Zresztą taka ekstra­
kcja to drobnostka potrwa zaledwie ułamek 
sekundy: zaręczam panu, że nie bodzie pąn 
cierniai

PACJENT (zrezygnowany): Dobrze, de­
brze, panie profesorze, wierzę panu, ale mc- 
żeby tak poczekać do jutra?

DENTYSTA: Kochany przyjacielu, to o- 
czywiśoie zależy od pana, ale zaznaczam, że 
pan ryzykuje w najlepszym razie zapalenie 
o kostnej.

PAOJENT (głucho): Niech sią stanie pań 
ska wola (opada na fotel, ściska kolana ozu 
je w ustach zimny instrument, stęka, wpija 
się paznokciami w pluszowe obicie fotelu, ze 
mferza właśnie krzyknąć).

DENTYSTA: Tak, dziękuję. Proezę wy. 
pluć. Gotowe.

PAOJENT (patrzy na wyrwany ząb) Ach 
tak, gotowe! No dobrze... (zaczyna śpiewać 
refren popularnej piosenki), trala... trala.. 
(zeskakuje lekko z fotelu) Wiele mam za­
płacić mój kochany... (kładzie banknot na 
stole) ’ Proezę... Trala... tralala...

DENTYSTA: No, widzi pan, a mówiłem 
panu, że wszystko pójdzie gładko

PACJENT: (robi bagatelizujący ruch rę­
ką): Ależ to drobnostka, to nie gra u mnie 
żadnej roli. jestem z natury cierpliwy. To 
w naszej rodzinie dziedziczne. Mój ojciec 
np. ugryzł się raz w język i z zemsty ka­
zał sobie natychmiast wyrwać trzy zdrowe 
zęby; a mój dziadek którego dręczyły na­
gniotki, ściął sobie mały palec u nogi, to 
już Teży we krwi, to kwestja temperamentu.

DENTYSTA (z uśmiechem): Oczywiście, 
oczywiście, lubię takich pacjentów... (otwie­
ra drzwi do poczekalni). Następny proszę...
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N*ech spojrzą o* w oCzy, mój sy- 
“ zawołał starzec,' IP*. to ieszoze. te

tTRESZOZSNIE POCZĄTKU POWIEŚCI

Działo się to w r. 1900. Na tron serbski 
wstąpił młody Aleksander Obrenowicz, kto* 
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W  czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody oficer Ju- 
Ijan Subowicz zostając j i3m.
Po pewnym jednak czasie Juljan przeniósł 
swe uczucia na piękne dziewczę rozbójni- 

'oze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano- 
wiła niedopuścić do nocy poślubnej mło­
dej pary z pomocą brata Nikodema, xtóry 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn- 
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta­
ła mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma­

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmę 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
ze swym niecnym bratem udają się na u- 
•tronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić de 
więzienia. W  drodze spotyka zbrodniczą 
parę kurza, w czasie której ratuje ich od 
śmierci —  bohaterski Milan. Draga aby zgu 
kić młodzieńca, rozkochała go w sobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swego boku 
-niorządnica skłoniła młodzieńoa do ucieczki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zertf- 
się za wszelką cenę. Tymczar mi Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszeie do Wiednia, udało sję wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
o kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W  międzyczasie Draga umie 
śeiła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
pby móc obmyślić dlań sposób śmierci

Milan przypadkowo złapawszy Juljana w 
aułej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Zo3tał jednak odkryty 
przez sługę Ferry'ego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juljana. Ten zaś litując się 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posła 
nowjł ocalić go' z jej szpon i zabrał go do 
swego domu.

f. . ■ . ■
— To ja jestem ojcze —  czy n1*?

poznajeS2 już mego głosu? O, oję«e. 
n*e gniewaj dłużej. Ciiłe życie po­
kuty nie wystarczy, aby odpokutował 
to, co wobec ciebie popełihłem.

—  Pan przychodzi p i,aWdopodobnie 
-  zawołał starzec —  aby mi oznajmić 
że czas iść na śmięrć. Nieprawdaż, pań 
Zakomenderuje, by żołnierze Strzel1!1 
do mife? Dobrze, jestem gotów, idę 

*a panem.
Prezydent powoi* Podniósł się, So- 

Pa została i oćzyma pełnemi łez pa­
trzyła na n ego. Juljan zaś n*e mógł 
wytrzymać dłużej; Rzucił się ojcu do 

póg & z a w i a ł : - .. .
—' Ojcze, cofnij • Swe przekleństwo 

drdyż zaprawdę . ibe’ Zasługuje już na 
nłe. Có mogłein uczynić,' ’ uczyniłem 
d^siejSzej nocy dla c*ebiei JeSteś wol 
ny, jesteś ócalony; przyszedłem, By 
cię wyprowadzać nie na śm*erć, lecz 
n-1 wolność!

Prezydent n*e rus*vł s*e. Twarz mu 
aha draai-ftła,

— Powstań pan! —  rozkazał, — 

Pańskie zam:arv może były dobio- 
Przypominał pan Sob*e wreszcie, że 
niaSz oj Ca i że Są pewne’ w ęzy, które 
pana wiążą, ale ja n*e cbcę wolność1' z 
ręk1 pańskej.

P an bowiem zapłac*łeś za to ceną, 
która wstręt We mn*e budzi, i-ls po­
całunków złożył pdn na ust-*cli tej t’oz 
pustibcy, by wyprosić naszą woiność 
N*e chcemy wolność*.

Juljan zerwał się i zawołał:
— Ojcze, dręczysz mii'e. Na B o g1 

to n*e jest prawdą. Nie poc-duukaiu1 
wyproS*łem wdSzą wolność, całkiem

j  porzuciłem Dragę. poznałem ją ]uż 
N*e prośbą, lecz groźbą wymus*łem 
na n !ej waszą wolność.

Teraz ona dla mn*e jest już umarłą. 
Z tobą ojcze chcę żyć, nie gniewaj S*ę 
tylko daj mi Sposobność do udowod­
nienia e*, że jesieni godny cęb-ie*

Potrzebujesz podpory;, zapomnij o 
przeszłość*. Czy nie byłem zawSze 
twym ulubieńcem? Tak, zbłądziłem. 
Ale jestem tylko człow*ek*em i to 
młodym 1 namiętnym. Lecz oczy w  
sam czaS m* S;ę otworzyły. Spostrze­
głem, że stoję nad _brzeg*em przepa­
ści.

Starzec wyciągnął ręce, drżały mu 
Głębokie wzruszeii*e ogarnęło * go. So 
n*a objęła so za Szyję.

— O, wr*erz mu ojc^e; tak by n’e mó 
wił', gdyby kłamał. Patrz, n'e przy­
szedł do c*ebie, gdy stałeś u Szczytu 
potęgi, lecz teraz, skoro C*ę w*dz* w  
tak przykrem położeń*u przychodź* 
do . c'ebie jak prawdziwy kochający 
c*ę Syn; przychodź* i błaga by mógł 
być znowu iwom synem.

— Mój syn! Jakże p'ękn*e to brzm"! 
O, gdybym go znowu mógł m*cć!

— Możesz, jeśli tylko chc^bz! -  za 
wołał Juljan.

— Z więz*en*ą wyprowadzę waS, m* 
nutę dłużej tu n*e zostaniemy- Upu­
ścimy kraj, który nabywa śię naszą 
ojczyzną. Ki*edyś wrócimy, k>cdy św*e 
że pow*etrze tu zawięje, kedy ■ słońce 
znów zabłyśh*e nad górami, z*jlouemC 
łąkami i złotem1 polami.

Lecz teraz chodźmy. Ojcze, 'jedno 
twoje słowo, a wszystko będzie do­
brze. Serbja jest może zgubiona, lec* 
naSze rodzinne szczęśc*e uratowane.

— Serbja zgubion**! — załkai sta­
rzec ale ‘ szczęść* e roda:ny mej oca­
lone! Tak, czuję S*ę zadowolonym, po 
nieważ ocalono ognisko rodzinne- My, 
ludz*e, n*e jesteśmy wielcy, an* dość 
s in*, by kraj nasz uratować.

— Tak,, chodź w me ramiona, stra­
cony Synu !• '■

Z radością w*tam cię, Juljan*c. W ie  
rzę e*.

— Ojcze, mój ojcze! ■—1 zawołai z ra 
dośc‘ą młody oPcer i rżuc*ł mu się na 
piersi. Objął lekko póstać prezydenta 
** przytulił sU  do niego.

same oczy, które n*egdyś t-ak lu b i ­
łem. To są oczy twej matki, pozwól 
n*ech ucałuję je.

Z ramion ojca rzue*ł się. w rdm.*óna 

/ostry-
— S*ostro, przebacz m*! — zawolM 

ze łzam*.
— Nie mam d  Co prżebaęzuó ~  od- 

powid^ida Son*a — serce ludzk*e tak 
łatwo bądź*, zwłaszcz*1 gdy kocha.

O, za te słowa dobre, muSzę sio­
stro ucałować twe ręce! — zawołał 
Juljan i okrył jej ękę pocałunkami*

— A  teraz cliodźc*e, mo* drpdzy — 
rzekł po dłuższej pauzie.

— Zaprawdę uważałem s‘ę |uż za 
straconego, a pon*eważ nie w*eiyę w 
cuda, wszelk* ratunek uważałem za 
ńemożlwy.

— Ale jak prędko to zrobiUś? P  - 
wiedz m!- mój synu, jak*m Sposobem 
dowiedziałeś S*ę o naszem uw*ęzie- 
n*u?

— Dr. Burckh^l^t przyn*ósł mi tę 
wiadomość. K^edy usłyszałem to, od­
rzekłem :

— Draga musi ich. wypuśc*ć. ' "ina­
czej biada, jej!

— ć zy op*erała S*ę ?
'—•Z początku się-0|!derałav ale ) na 

szczęście  ̂ mlałem pewną tajemnę 
broń, którą użyłem. Może n*e powin­
no Się było broni tej używa.ć, ale trud 
no, inaczej n*e można było- Aio chodź 

my stąd, na wolnem m*ejscu wszyst­
ko wam opow*em.

— Nieprawdaż ojcze, jeszcze cPis ej 
szej nocy wyjedzjemy z Belgradu5

— Dobrze, uój Synu! Tylko raz je- 
szcze muszę wrócjć do domu Mara tam 
wazue papiery. Wezme je, .lakotoż pic 
11'ądze, potem 1 możemy , już opuścić 
Serbję. Udamy s*ę do W*edn'af znaj­
dziemy tam opiekę i. bezpieczeństwo. 
W  Wiedniu żyje wielu Serbów, bądź 
wypędzonych stąd, bądź też doblo- 
iWplide m-eSzkających tam-

Prezydent oparł s*ę jedną lęlcą o 
j d ulj ana, drugą o ,-Sońlę - i tak . doSzl* dó 
| żelazhych drzwi.

Julj«n chciał je otworzyć, lej,z za 
i^ważył, że są zamknięte.

“  Co to znaczy? zawołM prezydent, 
nieco nieufnie śc*ągając brw1.

Nic, mój ojcze, drzwi zapewne 
są tylko przymkn^te. Ale zobaczysz, 
potrzebuję tylko krzyknąć, a drzwi 
s*ę otworzą-

Zapukał do drzwi 1 zawołał dono­
śnym głoSem:

Otworzyć!' W  imieniu jego kió- 
lewSkie.j inośc* prezydent Subow:cźi 1 
córkft jego zostali ułaSkaw*en*.

Z zewnątrz rozległ się szyderczy 
śmiech. Juljan cofnął s»ię, ale rówuo- 
cześnJe rzuć1! s^. ku drzwi on:.

— Zawołać komendant**! .Chcę z 
AiUxn tnńwić.

Natychmiast otworzyć drzwi i. Nie  
mac e prawa ograniczać wolności nie 
go ojca. 1 S*oStry an* na jeną chwUę!

Nagle otworzyły s*ę drzwi/ Juljan 
wydał okrzyk radości;

W tem  uczuł silne uderznic v pierś 
Weszło dwóch brczystych ludsh z* 

n*mi komendant 1 dz*esięc*u lauzi 2 
bagnetam*.

— Na miłość Boga, co to znaczyć 
Kto ważył się mide uderzyć? Proszę 
pana, poucz pan lepiej Swych ludz .

— Czytałeś pan list, w- którym jest, 
że pan jsetg mym w*ęźn*eni rzekł 
Hank*ew*cz ~  Proszę o szabię.

P ańsk*m więżn em? Czyś par. r.sza 
lał? Przyszedłem tu z rozkazcm kró­
lewskim, mocą którego mam uvrol- 
u:ć swego ojca.

— Mylisz się pHn, pan*e majoize 
rzekł I Iank*ew*cz szyderczo — wdoca 
n!e nie przeczytałeś pan dobrze I lStu 
królowej.

— Listu królowej?-— powtórzył 
•Juljan i ogarnęło go straszne prze 
czuc*e-

— Tak, list królowej. I  s^ i tara wy 
rdźnie ńap*sane, abym paua natych­
miast uw*ęził '*• umieśc'1 w. tej sf'meź 
kaźn*.

— Nieprawda, kłainieSz pan.
— Proszę oddać szablę — krzyknął 

komendant —  albo ją sam odb oię.
— Moją szabl.ę — z a wołał Juljan, Co 

P*jąc S*ę, by mćdz wyjąć ją z pochwy
~  O to jest. Lecz ten, kto odważ/ 

sę m* ją odebrać, padnie z rozpłataną 
głową- Cbodźp e psy, i bądźc*e pewu*, 
że będę S*ę bronić, dopók* mi s'ł sta­
czy.

— : Nie długo to potrwa — syknął 
komendant, a w tej chw'l* jedsu z je­
go towarzyszy wyciągnął « l*k-*ix z ci.ru ‘ 
k-ego Sznurka, obc*ążony kulkami oL  
w*anemi..

Z podz*winia godną zręcznońj ą za­
rzucił arkan', a w tej s a pi ej chwili Ju! . 
jan wyd«ł okrzyk *szabla wypadła mv 
z ręki- ńa zieui*ę. /■

— Łotry krzyknął Juljan r “ odwi- 
żac*e S*ę na rnnfe rzucać’? A  pan sto/sż 
tu i. pozwol*Sz ha takie postępjv/an*r 
ze swym kolega? - .

— • Kolegą? r.r; .
— myl:s,z s*ę pan,/ ^.nie/ wi&a »i
Pan n*e może byp/'ntyńi; kolegą-

Cofnij pan % słowói alb j udu- 
szę pana — zawołał " i • :*

— Ollo — zaśmiał s*ę komenda.ut —' 
przekona się pan, że jjesWś/myui więź 
n*em. i , skazańcenr. Sam .'Przyniosłeś . 
m1 pan rozkaz króle.wsk*' aisęózto-wa- . 
n*a sieb*e.- • - • i : .- , .. / /

panu? O ,. mój-Boże/W liśę-ię • 
który przyniosłem, 113
p*sane, żebyś pan uwolnił ift&o ojca 

i s*0Strę.

Dalszv ciqg iutro
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naszych piłkarzy zagranicą
Qsta fcnim występem polsŁ^ch piłka 

rzy zagranicą będzie mecz z repi^zen 
hic ją Danj1 w  an. 4 października w 
JEopenkadze. r.

Rozegrane n^dawno spotkane z 
Niemcami ujawniło liczne niedomaga 
ni a pols^e j reprezentacji, z raj dują­
cej S*ę obecne poza nielicznym* v.v- 
jątkami, w bardzo złej formie. Spraw*1 
to niewątpliwie kapitanowi sportowe­
mu P Z P N  bardzo w^ele trudności 
przy ustalanłu składu na mecz z Dan 
ją. Filary naszej reprezentnc]*

nie są dziś w formie.
Ani A lbańsk", ani Martyna, ani Kotlar 
ezyk, ani p iec, dni God ~  daleko są 
od formy z początku sezonu* Jedynie 
iWodarz reprezentuje wySóką kiasc\ 
ale nie można liczyć jedynie na lawo 
skrzydłowego, clicąc wygrać tak p i  
ważne Spcdkanie.

Przy zestawianiu ataku należałoby

wziąć pod uwagę
znajdujących s'e w  możliwej formie 
uapast^ków Warszawianki Smoczka 
1 Kniołę, którzy mogl,;by zastąpić nie 
dysponowanych Strz^łowo Mat1a&a 1 
SzelTkego.

Należałoby się również nJe z&pomi 
nać o Pe^erku, który na centrze napa 
du doskonale umie zarówno pokiero­
wać atakiem jak 1 strzelać na bram­
kę przeciw^ka oraz o "WiPmowskim- 
który z każdym dniem dochodu d*. 
formy.

.W pomocy powinien znaleźć miej­
sce Cebulak, a w bramce zamiaót A l­
bańskiego mógłby zagrać Madejski, 
bohater meczu W s ła  — ŁK3. O tle- 
by kontuzja nog1 Martyny nie minę­
ła, irzebaby pomyśleć o jego zastęp­
cy.

Pewnom ułatwieniem
dla kapitana K ałuży jest zawarta osta 
tmo ze Zw1ązkiem duńskim umowa, 
na mocy której można będzie w razie 
kontuzj'* zmienić nie^ylko bramkarza

ale także i 2-ch graczy do 40-ej mm u 
ty pierwsaąf połowy meczu. [sśaaeje 
zatym zawsze możliwość zmiany 3-cb 
graczy.

Jak donoszą z  Krakowa, kapitan 
sportowy P Z P N  KMłuża ustaii skład 
polskiej drużyny prawdopodobni ju­
tro z nast. Psty graczy: Albański 1
Tatuś, Martyna, Szczepaniak, Gałec­
ki i Pająk. Kiotlarczyk, Wąsie?łez, 
Dytko i Góra, P-'ec, Matjas, Szerike,

Smoczek. WOimowSki i Wodarz. Ogó 
łem wyjedzie do Danji 15 graezy.

Co do przypuszczalnego wyniku me 
czu brudno jest stawiać jak !ekolwrck 
horoskopy. Pewnym wskaźnikom mo 
że tu być niedzOlny wynik remisowy/ 
spotkania

Danj: z Norwegjąv
której —  jak w^domo ulegliśmy ha 
obmpjad^ie w walce o bionzow-y me­
dal-

Mistrz Polski Sobko wiak 
w Policyjnym K. S. Sosnowiec

Sport w Zagłęhiu

Jak nas informują, zasłużony na *e 
reu#*e pięściarskiego sportu w Zagłę­
biu, PoPcyjny KS. Sosnowiec po reor 
gańizacj Sekcji bokserskiej przystąpi 
do rozgrywek w znakomitym skła­
dzie. Między hi. po odbyciu służby 
wojskowej powracają- na rmg dobrzy 
pięść>arze zagłębOwScy — Jastrzęb­
ski i DziurowOz.

W  barwach Policyjnego KiS* wyślą

p1 również i Faw llk. Póz a tem hisKić 
ma Policyjny KS. mistrz Polski w w !l 
dze muszej Sobkowiak oraz sosnowi - 
czanin Garstecki, będący obecnJe czo­
łowym bokserem „ S k o d y w a r s z a w ­
skiej. Jak whlać z powyższego Poli­
cyjny KS. będzie wr bieżącym Sezonie 
groźnym przeciwnikiem dla klubów 
Zagłębia a nawet kląska.

Kraków nie weźmie udziału 
w mistrzostwach Polski szczypiorniaka na Śląsku

Ostatnia podróż statku polarnego
Jak już podawaliśmy Statek polarny 
„Pourąuoi paSrt 'uległ koło bl’zegów 
Holandji katas^roPe, w której ponio­

sła śmierć wieksza część załóg1*

Jak już podawaliśmy Polski Związek Pił- 
kj Ręcznej, przychylił się do prośby okręgu 
śląskiego i polecił mu, r -  zamiast Krakowo­
wi — przeprowadzenie tegorocznych mi­
strzostw Polski W szozyp/Orniaku, które od­
będą się w dniach 2, 3 i 4 października. 
Tak więc pierwsza runda rozgrywek (w pią­
tek), dla celów- propagandowych .rozegrana 
zostanje na prowincji Śląska, a więc w Cho­
rzowie I I I ,  Siemianowicach, Wielkich Haj- 
dukaoh i Nowej Wsi. Finały j półfinały doj 
dą do skutku w Katowicach, na boisku Miej 
ekiego Komitetu.

W  sobotę i niedzielę jednak,, drużyny któ 
re z konkurencji odpadły rozegrają "mecz^ 
propagandowe w Mysłowicach. Chorzowie I 
i in. miejscowościach Śląska.

Okręg śląskj reprezentowany będzie w

tych mistrzostwach przez mistrza okręgu, 
KS. Chorzów III  i wicemistrza (zarazem 
mistrz Polski), KKS. Pogoń. Z Warszawy
przyjedzie AZS, z Poznania KPW., mi­
strzowskie zespoły Lwowa, Białegostoku i 
Łodzi nie są dotychczas znane.

Jak się dowiadujemy krakowska Garbar­
nia nie wysyła swej. drużyny szczypiorniaka 
na mistrzostwa Polski do Katowic na znak 
protestu przeciw przeniesieniu tych mi­
strzostw na Śląsk. Poza tem klub krakow­
ski, który w tym roku zdobył mistrzostwo 
swego okręgu, wskazuje na dziwne traktowa 
nie przez PZPR , który listem wysianym z 
Warszawy w sobotę, zawiadomił Garbarnię 
o tem, że musi zgłosić drużynę najpóźniej 
w poniedziałek, a więc właśn'e w dniu w 
którym klub otrzymał to zawiadomienie.

Terminarz rozgrywek
K L A S Y  C

Na podstawie dokóńańego losowania, tef- 
miny rozgrywek rundy jesiennej o mistrzo­
stwo klasy C, wyznaczone zostały przeż włr**; 
dze Podokręgu w nast. sposób:.  ̂ 1 ■

l-SZA PODGRUPA

20.9 Bałtyk —  Mars, Strzelec —  Kraft, 
Jedność —  DKS., Gwiazda B. —  Jaworznjk

27.9 Mars — Strzelec, Kraft —- Jedność; 
DKS. —  Gwiazda, Jaworznik —  Bałtyk.

4.10 Strzelec —  D KSe Jedność •— Jaw ora ' 
nlk', Gwiazda —- Mars, Bałtyk —  Kraft. 1

11.10 Kraft —  Gwiazda, Mars —  JednOśC; 
Jaworznik Strzelec, DKS. —  Bałtyk.

18.10 Bałtyk — Jedność, Mars —• DKS..' 
Strzelec — Gwiazda, Kraft —  Jaworzn!ki

25.10 Jedność — ' Strzelec, DKS. —  Kraft, 
Gwiazda —  Bałtyk, Jaworznik —  Mars.

8.11 Bałtyk —  Strzelec^ Mars —  Kraft,. 
Jedność — Gwiazda. DKS. —  Jaworznik .

II-G A  PODGRUPA

Sferze

O uzdrowienie sportu Śląskiego 
Konferencja działaczy sport. D. 0. K. Kraków

iW Salce konferencyjnej Domu Spor 
towego przy ul., Kalińskiego w Kato­
wicach odbyło się zebranje .zwołane 
przez D.O.Kn V. kierowników wszyst 
kich klubów Sportowych wojewódz­
twa Śląskiego i delegatów Okręgo­
wych T7rzęclów W . F* do Związków 
sportowych.

Z rWen^a 0.0.K, Kraków uczest­
niczył w zebraniu referent W F . p- No 
waokk Na zebraniu dyskutowano n'k( 
zaprawą zimową, opracowaniem pla­
nu pr^cy dla sportów letnich w m w -  

zimowej, a pr^dewszystk&em dużo ’J- 

wagi poświęcono chaosowi. jaki za­
kradł sfó w S7«regi sportowe Ślą­

sku*
Zebrani przySzl1 w rezultacie dys­

kusji do wniosku, że konieczaem jest 
utworzenie jakiejś instytucji nadr<ęd 
nej w rodzaju Rady Sportowej.

Duże zadowolenie wywołało wśród 
zebranych oświadczenie komendanta 
Ośrodka W F . i F W . w  Katowic ich 
kpt. Kasprzyka, który pod4 do wia­
domości, że p* Wojewoda Śląski za­
m iera  już w łaśiiie zwólać taką konfe 
rencję w sprawce utworzenia ’nstvtu 
cji nadrzędnej w sporcię śląskim w 
najbliższych .dniach. D aje to gvvarrin- 
cję, że myśl ta n'e zostan>e spaczona, 
iak iuż to raz miało mieisce.

27.9 Yictorja — Nordja, Gwiazda 
lecki KS., Samson —  Śmjgly.

4.10 Nordja —- Gwiazda, Strzelecki «-sr 
Samson, Śmigły —  TUR I I  Gołonóg.

11.10 Gwiazda — Śmigły, TU R  I I  Goł. —t. 
Noi-dja, Tictorja —  Strzelecki) KS. . . . ..

18.10 TUR. I I  Goł. — Strzelecki, Nordja 
— Samson, Śmigły —« Yictorja.

25.10 Wictorja — -Samson, Nordja — Śmi­
gły, Gwiazda — TU R  I I  Goł.

8.11 Samson — Gwiazda^ Śmiały — Sfcrzf 
lecki KS., TU R  I I  Goł. -1 Yictorja

I5i11 Yictorja —- Gwiazda, Nordja — Strze 
lecki KS., Samson — TUR I I  Goł.

Kluby wyznaczone na pierwszych miej- 
sach są gospodarzami! zawodów.

Śląski OZ. P/łki Ręcznej Podokręg Zagłębie 

KO M UNIKAT NR. 4-30

Podaje się do wiadomośoi klubów, że kar­
ty zgłoszeń zawodników nabywać moina u 
skarbnika podokręgu p. Lem perta, w tenni*\ 
nie najpóźniej do dnia 20.IX.36 r.

Jeżeli w powyższym terminie kluby nie 
zgłoszą zawodników, to złożone dotyehczai 
wykazy unfeważnia się, a zawodników uwa> 
ża się za automatycznie zwolnionych kluby 
zaś nie zostaną dopuszczone do dalszych roz 
grywek. ’ |

Zarząd Podokręgu PR. podaje do wiado­
mości, że w najbliższym czas/e zostanie zor­
ganizowany przez Podokręg kurs sędziów 
gier sportowych, na który kluby mogą zgła­
szać swoich kandydatów piśmienn/e do Se* 

starjatu Podokręgu PR.

Mistrzem Zagłębia w siatkówce żeńskie) 
po zweryfikowan/u rozegranych meczy, zo 
stał Strzeleoki Klub Sportowy — Sosnowiec 

Sekretarz: (R . Pażniewski) —  Prezes: 
P. Jeziorowski.
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BYWA I TAKI
Kpcbany Dzi?dun‘u!

Jestem młodym, 27-Ieinim, przystoi 
eym mężczyzną. Przed liściem  do 
wojska, poznałem panienkę, która cho 
dziła leszcze do szkoły. Była to jeszcze 
ł^rdz© młoda, a jednak ł^dna dziew­
czynka.

Rodzice jej, to szlachetni, lecz fo. 
0'edn' ludzie, tak, źe n*ejednjkrotn’e 
pomagałam im materjalme, aby tylko 
mogli dalej kształcić córkę* O małźeń 
stwie wówczas n'e mogło być mowy, 
bowiem pamenka ta była jeszcze zbyt 
młoda.

Pp upływie k>lku lat, gdy ukochana 
moja z dziecka wyrosła na pan<enkę, 
postanowiłem oświ^czyć s‘ę Jej o rę 
kę, lecz... nie doszło — niestety do tc- 
80.

Na przeszkodzie stanęła moja crtoso 
ba* .W czasie, gdy przebywałem w 
szpitalu, ukochana moja uzyskała po­
sadę urzędniczki. Od tej chw‘l' uko- 
chana poczęła mnie unikać, choć nie 
mogę zrozumieć dlaczego.

Kjiedy zapytałem, df^zego mn*e u- 
n«ka, n!e odpowiedziała mi wyraźnie. 
Przypuszczam, że nie jestem dia niej 
j»Par t ją fi‘ .

Oczywiście nie mam zamiaru jej się 
narzucać niemn'ej jednak jest rn‘ bar 
dzo przykro, bowiem przez jej racho­
wanie się wobec ‘ mnie, runął cały 
gmach, jaki sob>e zbudowałem.

Doradź więc Kochany Dz adun'u, 
co mam dalej robić? A może która 
z Czytelniczek „Torpedy46 znajdzie 
„furtkę66 wyjśoir z tej sytuacji 
- Smutny Roman.

d
panie Romanie! Rozumiem Pan<ł 

smutek, choć nie powinien Pan zbyt-

DROBNE OGŁOSZENIA

I WOLNE POSADY I
i i  ■

AGENCI portretowi poszukiwani. Sprze­
daż na raty. Zgłoszenia list. „Torpeda" Kra­
ków. .

ZATRU D NIĘ  kilku chętnych do pracy, 
bezrobotnych panów. Zgł. list. Torpeda Kra 
lęów.

CZELADNIK szewski n a  roboty damskie 
znajdzie zajęcie. Listy do Torpedy pod Dłu-

ga“- . . . .  ■ ‘
ONDULATORKA zdolna potrzebna do 

pierwszorzędnego zakładu fryzjerskiego. Zgł 
do Torpedy pod „Niedzielski".

CHŁOPCA do nauki, fryzjerskiej poszuku 
ję. Zgł. do Torpedy pod „Niedzielski".

| POSAD POSZUKUJĄ |

MŁODA gospodarna, zajmie się domem, 
najchętniej u samotnej osoby. Łask. zgł. 
do Torpedy. Kraków pod „Sierota".

SZUKAM  dozorcówki za kaucją. Zgł. 
Torpeda, Kraków pod „500".

SZOFER kawaler, kilkuletnia praktyka, 
poszukuje w tym zawodzie pracy, jest ob- 
znajmiony z budową wszelkich maszyn. Tor 
peda Kraków Florjańska 36 „P ilny".

nio przejmować się tern, jak również 
n,Je powinien Ban źle myśleć o ukocha 
nej. Panienka ta bowiem, kiedy P an 
chodził do domu .iej rodz1ców, była 
młoda dziewczynka jeszcze i do zna­
jomości Pana n ê przyw^ązywała żad. 
nej wagi. O uczuciu miłość1 z Jej s^rp 
ny n*ib mogło też być' mowy 1 Pan  po 
winien zdawać Sob'!e z tego s piawę.

Kfiedy ukochana stała się. obecnie 
do jrza łą  panna, niech P^na n ie  dziw ?, 
że m oże się 1 zakochał3-., n ie  w  Panu

Radzę Panu przestać myśleć o doz­
nanym zawodz1e, a rozejrzeć- się wśi.ód 
znajomych Swoich, a napewno znaj­
dzie Pan „bratnią duszę<c, która mo­
że z czasem być przyjaciółką 
żona . '

. Dobry Dziadunio.

W.P. Janka. Rroszę zgło^ć się 
dziś do A d m in ^ t i^ c ji „T o rp e d y  o

rzał s*ę po sklepie, a nascępt^e zwió- 
c1! się do stojącego za bufetem wła­
ściciela.

T" Gzy podatek obrotowy za Tok u- 
biegły już pan uregulował?

Chm eler zbladł. Zrozumiał, że stoi 
przed nim przedstawiciel urzędu skar 
bowego 1 zaczął dawać żonie znak1, że 
by ukradkiem wyjęła pięniądze z ka­
sy i. ratowała je przed zajęciem.

Młody ćzłow^k udawał, że V go  n?c 
widzi 1 dopytywał s'ę dalej.

— Więc pan z^legaSz, Cc?
— Proszę pana szanownego -  jąk­

nął Ghmieler — kto dziś ;n**e tąłega?
'■'T A  dlaczego pan zalegasz?
— Ciężkie czasy, nic S*ę nie targu­

je. Sie wkłada pieniądze w interes i 
nic śię ni© wyjmuje-

— To z czego pan żyje?, — z l*ntere 
sował się młodzieniec.

— Dż$eci mnie pomagają. Trochę

syn, trochę córka.
“  Ho! ho! To pan masz dobić dzłs 

c1! — pochwalił gość.
—  A  dzieci podatki płacą?
“ Ja wiem? — z^niepoko1! ŝ ę pan 

Ch. —  Co to mnie obchodzi?
“  Jak*o co? Rodzonym1 dziećmi 

się pan n!i'e interesuje? Co z pana zą 
ojciec?

Cały przebieg rozmowy ni© podobał 
się jakoś, stojącej na uboczu Chmiele 
rowej, która odrazu powzięła podej­
rzenie, że dziwny gość i$’e jest z. ur^ę 
du skarbowego.,

Wyszła więc na ubcę i po chwili 
wróciła z policjantem. ’ Rzeczywiście 
młody człow^k, którym oklzał się 
p. Jan Kiasiak, nic wspólnego z tirze 
dem nie mlał i wkrótce Stanął przed 
sądem pod zarzutem podawan|ia się zą 
urzędnika.

— Kto się podawał? — kr-yknął 
zdziwiony, gdy mu odczytano . akt o- 
skarżenla. — . Czy ja  mówiłem, że je ­
stem Urzędnikiem?

A  poco pan się rozpytywał o po­
datki?

“  A  ho to było tak, proszę sądu 
Umówiłem się ze znajomą ąkur1̂  o- 
bok sklepu tego kupca. Przyszedłem, 
patrzę na zegarek, jeszcze 20 minut 
Czasu. Myślę sofre co z tym czepem 
zrobić? I  zwyczajnie, dla zabicia cza­
su, wlazłem do sklepu,, żeby Sobia z 
kupcem pogadać. A  o cZem z kupcem 
gadać jak nPe-o podatkach? W ięc wj^ 
chałem na podatki.

Ponieważ przewód sądowy n;o USta- 
ld, żeby p. K asiak żądał jakichś pip- 
n^dzy, lub' wyraźnie podawał. 9-ę za 
urzędnika, sąd wydał Wyrok uniewin­
niający. ; ■

umieszcza ogłoszeń'a drobne w rubry* 
ce pt.

„T  Ę 8 K N I M YM
oraz ogłoszenia poszukujących pracy, 
licząc

50 gr. za 10 słów

| TĘSKNIMY |
PAN I Ej chcące wyjść dobrze zamąż, ra­

czą podać swe adresy, dobieram solidnie 
bez wyzysku. Zgł. „Solidny" Torpeda Kra­
ków. .

^W ALE N TY" ma listy w Administracji 
Torpedy.

CZTERDZIESTOLETNIA niewiasta Z ni. 
ffcjch sfer bez majątku szuka męża starsze 
go. Zgł, Torpeda, Kraków pod „Skromna"

RZĄDOWI EC pozna pandą z posagien 
5.000 złotych. Łask. zgł. Torpeda, Kraków 
pod „Rządowiec".

PRZYSTOJNA inteligentna, niebiedna 
poszukuje pana do lat 45. Panowie na rzą 
dowej posadzie mają pierwszeństwo.

| R Ó Ż N E  |

POSZUKUJĘ odpowiedniego mieszkania 
Zgł. pod „Student" do Torpedy, Kraków* 
Florjańska 36.

godz 10-ej- '

UJARZM IONA N ATU R A

Na rzece Kolorado w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej ukończona została bu­
dowa olbrzymiej tamy, która ujarzmi ogrom ne zasoby energjj wodnej, przetwarzając ją 

następnie w turbinach na elektryczność.

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi byd uważany zg  
równoległy z FUNDUSZEM OBRONY NARODOWEJ 
każdy, kto składa ofiarę na obronę dopełnić
tern samem obowięzku obywatelskiego względem 

Funduszu Obrony Narodowej".
Z oświadczenia, złożonego w dniu 29. VL 1936 r. przez gen. dyw. K. Sosnko 
orskiego. Prezesa Zarządu FOM, w imieniu Prezesa Rady Ministrów)

Jetfynie przez fanie, drobne ogłoszenia 
w  „TORPEDZIE"

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia

Za  50 gr, masz ogłoszenie jedynie w „To rp e d zie "
dzienniku krakowskim, 

czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

Miesięczny abonament „Torpedy' 
z dostawce do domu Zł. 1.50

Redakcja i Administracja: 
Kraków, ul. Fldriaóska 36. Tel. 177-36

Telefon nocny (do godz. 23) 163-37

Administracja czynna w godz, 9—-13 i 15~.19 
Redakcja 12— 13

Drobne ogłoszenia 5 gr. za  słowo
Orakiftm i Nakładem „Nowoc*«&Rei Drukarni Wvdawrticzelf' Sp. z oer. o d p .-- Sosno wiec. SobieSkiftRO 10. eedaktor odpowiedzialny*. Wit-. KraieWski

Nieczyste sumienie kupca
Do owacam i Mo^la Chruielsra 

wszedł jakiś młody członek, rozej-


